
Nr. 71. Cena 4 centy. Rok II
W ychodzi codziennie 

o 8meJ rano.
Przedpłata w miejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg.: 
rocznie . . 12 złr.
ćwierćroczne 3 -
miesięcznie . 1 „

Z  przesyłką pocztową : 
rocznie . . 15 złr. — c.
ćwierćroeznie 3 „ 80 „
miesięcznie . 1 „ 30  „

„ T Y G O D M K  L W O W S K I "
( i l u s t r o w a n y )  

ro c z n ie  S  z ł r .  k w a r ta ln ie  2  z ł r . Środa dnia 25. Marca 1868 . —  Zwiastowanie P. Marji (rzym.) —  Nikyfora (grec.)

R edakcja w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P o r e m b y .
Ekspedycja i  ajencja in- 

ser at przy placu katedral. 
pod liczba 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R eklam acje 
nieopieczętowane wolne 

sa od opłaty.

Ustawy finansowe.
Nie ogłoszono jeszcze wprawdzie urzędownie 

szczegółowych projektów finansowych; o ile jednak 
wieść o takowych przecisnęła się do publicznej 
wiadomości, o tyle możemy czytelnikom naszym 
udzielić bliższych i dokładniejszych pewnych o tym 
niezawodnie wielce dla nich ciekawym przedmiocie.

Pierwszy projekt odnosi się do uporządkowa­
nia czyli u n i f i k a c j i  d ł u g u  p a ń s t w a .

Projekt ten zawiera 7 paragrafów , a głów- 
nem jest postanow ienie, że wszystkie gatunki 
długu państwa zmieniają się na stały, niezwrotny 
i 5%  niosący d łu g ; odsetki od tegoż będą obcią­
żone niezmiennym podatkiem dochodowym w ilości 
12% , tak  że renta od długu państwa będzie wy­
nosić 4 4/ 10 procentu. W ypłata odsetków nastąpi 
w banknotach lub srebrze wedle pierwotnego dłu­
gu. Zam iana powyższa nie odnosi się do pożyczki 
loteryjnej z r. 1839 , 1854, 1860 i 1864, do po­
życzki podatkowej z r. 1864, do długu daw niej­
szego w walucie w iedeńskiej, do obligacyj inde- 
mnizacyjnych i do długu bankowego. Ktoby nie 
życzył sobie zamiany powyższej, ten może się od 
takowej uchylić, jednakowoż tak  od tych jak  i od 
niepodpadająeych zamianie obligacyj, będzie się 
p r z y  w y p ł a c e n i u  o d s e t k ó w  p r ó c z  p o ­
d a t k u  d o c h o d o w e g o  o p ł a c a ć  10% n o- 
m i n a l n e j  w a r t o ś c i  p r o c e n t u .

Drugi projekt tyczy się p o d a t k u  m a j ą t ­
k o w e g o .

Podatek ten będzie stanowić jednorazową 
opłatę, k tóra będzie uiszczona w przeciągu trzech 
lat, t. j. od r. 1868— 1870. Przedmiotem tego po­
datku jest wszelki ruchomy i nieruchomy m ajątek 
m ianow icie: co do ostatniego wszystkie przedsię­
biorstwa akcyjne, wszelki w handlu, przemyśle i 
fabrykach ulokowany kapitał włącznie z zapasem 
w towarach; dalej wszelkie wierzytelności zahipo- 
tekowane lub nie.

W y j ą t e k  od opłaty powyższego podatku 
jest ustanowiony dla kapitałów ulokowanych 
w austrjackich obligacjach a) królestw i krajów, 
b) tych g m in , które wydatki swe pokrywają do­
datkam i podatkow em i, c) publicznych zakładów 
naukowych i instytucyj dobroczynnych, d) kas za­
liczkowych i towarzystw wzajemnej pomocy fun­
duszów na inwalidów.

W y m i a r  opłaty tej wynosi za własność 
ziemską 1% 0, za budynki s/ 10, za inwentarz 1% % ; 
przyczem majątki niżej 1500 złr. wyjęte są z pod 
opłaty. K ażdy musi pod przysięgą zeznać kwotę 
swego m ajątku, który oceniony będzie wedle w ar­
tości obrotowej, papiery zaś wedle kursu.

Trzy pozostające ustawy są bardzo krótkie; 
opłata od w y g r a n y c h  l o t e r y j n y c h  wynosi 
150/o, wyjąwszy wygrane z małej loterji, które nic 
nie opłacają. Sprzedaż d ó b r  s k a r b o w y c h  
dozwala się ministrowi w kwocie 25 mil. złr., 
przyczem dozwolono ciążący na nich dług zakła­
dów kredytowych przenieść na inne dobra. Prócz 
tego dozwala się ministrowi sprzedaż pojedyńczych 
folwarków, młynów i t. d. nie przechodzących w ar­
tości 10.000 złr. aż do kwoty 500.000 złr. bez 
uchwały Rady państwa.

Ostatni projekt upoważnia m inistra finansów, 
w celu pokryeia wydatków bieżących tymczasowy 
dług zaciągnąć w kwocie 20 mil. złr. Dług ten 
ma natychm iast pokryty być z wpływów za sprze­
daż dóbr skarbowych uiszczonych.

Obrona dynastji Napoleońskiej.
Donosiliśmy już naszym czytelnikom, że przed 

kilkoma dniami wyszła w Paryżu broszura pod tyt. 
„Les titres de la dynastie Napoleonienne", której 
autorstwo powszechnie przypisują dzisiejszemu władz- 
ey Francji. Nie wchodząc w prawdziwość tego mnie­
mania , podajemy ją niżej w krótkiem streszczeniu i 
zwracamy na nią uwagę, gdyż publikacja ta już 
samem pojawieniem się nader ciekawe rzuca światło na 
obecne stosunki we Francji.

W pierwszym rozdziale mówi antor o dziesię­
cioletnim konsulacie Napoleona I. z r. 1799; zamach 
stanu z dnia 9. i 10. listopada (18. i 19, Brumaire), 
którym jenerał Bonaparte obalił rząd dyrektorjalny, 
uważa on jako czyn, który uratował Francję i rewo­
lucję. Konstytucja z r. 1799 zakończyła rewolucję, 
przyprowadzając ją napowrót do zasad , z których 
była wyszła. Ustawa ta , mianując Napoleona na lat 
dziesięć pierwszym konsulem, prawie przez cały 
naród jednomyślnie została przyjętą.

Drugi rozdział poświęca autor, aby opierając 
się na zdaniu Thiersa wykazać, jak zbawienne skut­
ki przyniósł dla Francji rząd konsularny i jak wiel­
kie pod tym względem położył /asłu g i pierwszy kon­
sul. Wpływem dobroczynnym, jaki na losy narodu 
francuzkiego wywarły rządy Napoleona, stara on się 

'usprawiedliwić jego dążenie do samowładztwra , a mó- 
j wiąc o mianowaniu go konsulem dożywotnim, przed- 
' stawia całą komedję, którą Napoleon odegrał odrzu­
cając propozycję trybunatu i senatu z żądaniem 
ogólnego głosowania, jako szczerą chęć poszanowa- 

| nia woli narodu.
W  trzecim rozdziale przychodzimy do dziejów 

cesarstwa. Senat zwrócił uwagę pierwszego konsula na 
konieczność nadania trwałości ówczesnym instytucjom 
Napoleon odpowiedział, że podziela mniemanie senatu 
i prosi, ażeby w tej sprawie jasno zechciał wypowiedzieć 
swe zdanie. Senat miał prawo zmienić tytuł pierw­

szego konsula, lud mógł tylko rozstrzygnąć przez 
ogólne głosowanie, czy nowe cesarstwo ma być dzie- 
dzicznem. 3,321,675 głosów oświadczyło się z a ,  
2579 przeciw. Napoleon poddał się woli senatu , 
ludu i armji. „Ale mocarstwa zagraniczne", powiada 
autor w czwartym rozdziale, „obaliły cesarstwo; lud 
obalił jednakże restaurację i królestwo Lipcowe." 
Spadkobierca Napoleona I. był wówczas na wygnaniu. 
Naprzód wybrano go posłem w czterech departamen­
tach i powołano, aby był reprezentantem narodu 
jako członek zgromadzenia narodowego. Młody książę 
wahał się jednakże z przyjęciem wyboru i dopiero 
gdy go naród powtórnie powołał na swojego repre­
zentanta , przyjął włożone nań obowiązki i powrócił 
do Francji. W  parę miesięcy później został bardzo 
znaczną większością głosów obrany prezydentem.

W  piątym rozdziale , mówiąc o dziesięcioletnej 
prezydenturze Napoleona III., podnosi autor zgubną 
dla narodu walkę stronnictw i zapał, z jakim lud 
francuzki witał swego dzisiejszego władcę, w nim 
tylko widząc zbawienie i pomyślność ojczyzny. O 
licznych ofiarach, zamordowanych przy dokonaniu 
zamachu , o tysiącach wywiezionych do Cayenne, 
gdzie prawie wszyscy zginęli od zbójczego klimatu, 
broszura oczywiście nie wspomina.

Książę Napoleon spodziewał s ię , że dziesięć lat 
wystarczy do zaprowadzenia porządku, do ustalenia 
wolności, ale naród francuzki chciał „trwałych" in­
stytucyj i zażądał przywrócenia cesarstwa. K siążę, 
przekonawszy się o tern podczas swej podróży po 
Francji, poddał się woli ludu i uwieńczył swe skro­
nie koroną Napoleona Ig o ; w ogólnem głosowaniu o- 
świadczyło się za cesarzem 7.824.189 głosów prze­
ciw 253.145. Dziesięćkrotnie w przeciągu lat pięć­
dziesięciu odwoływała się dynastja Napoleońska do lu­
du , który dziesięć razy udzielił jej swoją sankcję. 
Stryj i bratanek zastali Francję nad przepaścią i z 
niej ją  uratow ali; obydwaj zasiedli na tronach, któ­
re były opróżnione. Napoleon Iszy otrzymał razem 
10 miljonów głosów, Napoleon Illc i 2 0 ; obydwaj 
razem 30 miljonów, które stanowią najsilniejsze 
podstawy panowania dynastji Napoleońskiej , najwy­
mowniejsze jej rządów tytuły prawne.

W  ostatnim (siódmym) rozdziale znajdujemy 
rozbiór konstytucji z r. 1852. Zmiany jej późniejsze 
są dowodem, że rząd cesarski postępuje nieustannie 
na drodze ku prawdziwej wolności. Jako ustępstwa 
większej wagi podnosi broszura: ogłoszenie zupeł­
nych sprawozdań z posiedzeń Ciała prawodawczego, 
prawo interpelacji, uchwalanie budżetu, rozszerzenie 
prawa stawiania poprawek do projektów rządo­
wych , prawo udzielania kredytu w razach nadzwy­
czajnych, „wolnomyślną" ustawę prasową i ustawę 
o zgromadzeniach.

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

E m ila  Chevalier i  F. Pharaon.
p o św ie c o n e

W iktorow i Hugo.

(C ią g  di.la z y .)

Rozdział XIV.
Z w y c i ę s c y .

■p *

vi° raz P4erwszy Edwin Coppie zauważał m a­
jora J? logger, wtedy kiedy on wyszedł po raz drugi 
uzbrojony na balkon. — Powiedział parę słów dwóm 
Browmstom na ucho, którzy w tejże samej chwili 
zeskoczyli z koni i pobiegli ku wschodom domu.

W  kilka sekund później, zeszli niespodzianie 
majora, wyrwali mu broń i przywiązali go za ręce 
do balustrady balkoBu.

Podczas tego Jan  Coppeland podsunął się do 
Coppiego, którego nie widział i z nim nie 0ą
tego czasu, jak ten młodzieniec przeprowadzał jego 
gromadę uciekających niewolników do Kanady.

— A ch ! — powiedział murzyn z uszanowa­
niem, biorąc go za rękę; ach! poznaję pana, miałem 
nadzieję w pan u ! ja ....

Edwin mu przerw ał:

— Pomówimy później, Janie; teraz na gwałt 
trzeba odjeżdżać, czy są tu  konie ?

— Są.

zkąd właśnie wyprowadzili konie , a nawet zamy­
ślali zrabować dwór ca ły , lecz Browniści stanowczo 
się temu oparli, grożąc, że pierwszego, któryby się

-  A więc, zabierzcie je; ci, którzy chcąpójść,™  krok poważył, każąrozstrzełać .^  
nami, mech tak samo zrobią i w drogę ! S . I  “

pe.and lo Pm r;„ 1 w . *  ‘U ,“"  “  l " y t ”, ł  C°P i _ " U -  f t *  " S I  “  ^1. , _  . . . .  , . aby nazad powrócili, i aai w mysi tego stosowne
Kilku pospieszyło. Wszystkie konie zabrano, ja- |rozkazy. Usłuchano go. Abolucjoniści odjechali galo- 

ko tako pokiełznane; murzyni na me powsiadali i| otoczeni przez 50 murzynów, którzy głośnemi
wjechali na dziedziniec, gdzie byli ich oswobodziciele. — lokrzykami wołali Browna.

ItLt1 dk0niT i ! 0jemU 0jCU ’ * W7 " Dął na SW<F ’ I Będąc zajęty do tego czasu ułatwieniem uciecz-starego dziada, który me przestawał śpiewać jedną ^  ? Edwin Coppie nie m U ł ^  rozmawiaó z m .
zwrotkę ze znanych nam śpiewek

Jan razem siadł za plecami starca, objął go
bietą Coppeland

- Po zatrzymaniu się, gdzie napotkali Jana Bro-
prawą ręką w pół dla przytrzymania go, lewą zas< nie majac potrzeby trzymania krótko konia, bo
trzymał cugle konia. | wolniej jechali, wczęła się rozmowa między dwojgiem

Kilku z jego towarzyszów poszli za jego przy-1młodyclTTudzi. Elżbieta opowiedziała Coppiemu, ja- 
kładem, jeden wziął ojca, drugi żonę, a niektórzy;kim nierozsądnym sposobem oni powtórnie dostali 
nawet i dzieci. Z góry balkonu mjjor Flogger prze-jsję w niewolę ; ulegając chęci ich matki, aby być 
kliuał i groził zemstą okropną, usiłując zerwać obecnymi na nabożeństwie odprawianem w rocznicę
swoje więzy.

Nie zważając na jego krzyki, wreszcie prośby, 
niewolnicy, którzy jeszcze mu pozostali wiernymi, 
nie śmieli pospieszyć mu z pomocą. Tylko kilku ze 
zbuntowanych dało się słyszeć, aby podpalić stajnie,

niepodległości, opuścili terytorjum W . Bretanji i we­
szli do Stanów z j e d n o c z o n y c h ,  gdzie zostali schwyta­
ni i odesłani do swego dawnego pana, który chcąc 
się ieh pozbyć, całą rodzinę sprzedał majorowi Flog­
ger. —



W  dodatku dołączona jes t konstytucja z r 
1852 w raz z •wstępem.

O przyszłości Francji broszura wcale nie wspo­
mina; snać chodziło autorowi jej tylko o to , aby 
udowodnić na podstawie dat statystycznych, a jesz­
cze bardziej opierając się na sofizmatach, że rządy 
dynastji Napoleońskiej wypływają z wToIi ludu, i że 
zawsze (?) tylko jego dobro było ich celem.

Korespondencje.
Zurich w marcu 1868.

Może tam i nie znacie korespondencyj umie­
szczanych w „Dzienniku warszawskim1', pisanych w 
Zurichu. Korespondencje te urządzane przez szpiega 
moskiewskiego, czerniąc wszystkich, a nigdy nie za­
wierając słowa prawdy w sobie, były wymierzone w 
celu sprawiania między nami kłótni, łub też osła­
biania w kraju wpływu emigracji. Osoby przez Mo­
skwę wskazywane, których wpływ chciano zniszczyć, 
najczęściej były czernione; po długich staraniach, urzą­
dzono formalne śledztwo i sądy przysięgłych odbyły 
się z całą ścisłością.

Oto orzeczenie sądu:
Przysięgli emigracji polskiej w Zurichu wyda­

li w dniu dzisiejszym stanowczy i ostateczny wyrok.
Działo się w Szwajcarji, w kantonalnem mie­

ście Zurichu, dnia ósmego marca tysiącznego ośmset 
nego sześćdziesiątego ósmego roku.

W  sprawie przeciwko: Adolfowi Stępkowskie­
mu, lat przeszło trzydzieści mającemu, żonatemu, 
dzietnemu, byłemu urzędnikowi Magistratu miasta 
Warszawy, następnie urząd w Organizacji i w Po­
licji Narodowej w czasie ostatniego polskiego powsta­
nia w latach 1863 i 1864 zajmującemu, na emigra­
cji początkowo profesją szewską się trudniącemu, 
następnie bez zajęcia zostającemu, wmieście Zurichu 
od lat trzech mieszkającemu, zaś przez Sąd orzeka­
jący z d. 20. lutego r. b. do Trybunału przysięgłych 
zadekretowanemu: o szpiegostwo i korespondowanie 
do Dziennika Warszawskiego obwinionemu.

Po przeprowadzeniu doraźnego śledztwa przez 
prezydenta Trybunału w myśl Kodeksu Napoleona, oraz 
po uczynieniu zaskarżenia przez prokuratora Jerz. Ku- 
czewskiego i odczytaniu obrony przezdodanego z urzędu 
obrońcę Bronisława Żukowskiego, zważywszy: że ob­
winiony Adolf Stępkowski przez wylosowanych w 
myśl kodeksu Napoleona przysięgłych uznany został 
za winnego zarzucanej mu [zbrodni szpiegostwa i ko­
respondowania do Dziennika Warszawskiego i 
służąc Moskalom denuncjował i czernił Emigrację 
w obec  ̂całego narodu polskiego; zważywszy: że jako 
szpieg i korrespondent do Dziennika Warszawskiego, 
jest szkodliwym całej społeczności polskiej i jako ta ­
ki z tejże wyrzuconym i wszelkie prawa służące Po­
lakowi odjęte być mu winny.

Przysięgli Emigracji polskiej w Zurichu, z mo­
cy przysługującego im prawa, przyznanego przez 
cały ogół emigracji ziirichskiej, stanowią: Adolfa
Stępkowskiego o szpiegostwo i korespondowanie do 
Dziennika Warszawskiego przekonanego, pozbawiając 
go wszelkich praw, odsądzają od czci i wiary, honoru 
i imienia Polaka w obec całego narodu polskiego.

się konkordatowi. Trzy pierwsze ustępy projektu 
ustawy zostały przyjęte. P rojekt ustawy o szkole 
będzie jeszcze, w tym tygodniu przedmiotem obrad 
Izby panów. Członkowie większości mają się ze­
brać we środę celem ułożenia się co do postępo­
wania w tej sprawie.

Delegacje na posiedzeniu 22. marca zgodziły 
się w kwestji budżetu ; we wtorek wieczorem mia 
ło się odbyć ostatnie posiedzenie.

lFrancja. Rząd francuzki przedłożył Ciału 
prawodawczemu oprócz zapowiedzianego żądania 
kredytu w ilości dwóch miljonów dla Algerji pro­
jek t ustawy, upoważniającej m inistra wojny do 
użycia na swoje wydatki 1,200.000 franków, su­
my, którą uzyskano z sprzedaży nieruchomości 
wojskowych. N astępnie toczyły się w Izbie roz­
prawy nad interpelacją deputowanego J. Simon’a, 
dotyczącej mężów zaufania, wybranych w celu 
załatwienia sporów pomiędzy fabrykantami a ro­
botnikami. M inister robót publicznych p. Forcade 
la Roquette nie udzielił odpowiedzi na interpela­
cję , lecz pow iedział, że rząd zajął się bardzo su­
miennie badaniem poruszonej kwestji na podsta 
wie spostrzeżeń zrobionych przy powszechnej wy­
stawie , o których skutku kraj w jak  najkrótszym 
czasie zostanie uwiadomiony. Przed zamknięciem 
posiedzenia złożyła sprawozdanie komisja wybrana 
w celu zbadania sprawy p. Korveguen, na której 
wniosek Izba postanowiła przyzwolić na wytocze­
nie procesu obwinionemu.

Z Bordeaux donoszą, że z powodu wpisów 
do ruchomej gwardji narodow ej, przyszło tam do 
niepokojów. Organ tamtejszej prefektury „Journal 
de Bordeaux14 pisze: „Przy dzisiejszych zaburze­
niach uwięziono kilku podżegaczy. Potajemne ag i­
tacje są przyczyną zakłócenia spokoju. Chcianoby 
podobne wywołać rozruchy, jak  w Tuluzie, ale 
plan ten się nie uda.44

W sprawie obiegających pogłosek o rozpisa­
niu nowych wyborów powiada „L a  F rance44, że 
nie może im ani zaprzeczyć ani ich potwierdzić. 
Oświadczenie to organu urzędowego jest dowodem, 
że rząd gorliwie zajmuje się tą  kw estją, choć do­
tychczas żadnego w tej mierze nie powziął po­
stanowienia.

D nia 23. b. m. spodziewano się w Paryżu 
ks. Napoleona.

ski prezydent ministrów ma być zdecydowany do 
rozwiązania parlam entu w odpowiedź na śmiałe 
postępowania Gladston’a.

Dzienniki angielskie zamieszczają list jene­
ra ła  Ganbaldego , który poniżej podajemy ;

ehauy przyjacielu ! Walczyć z Bonapartem 
znaczy walczyć ze ziem. Podług mego zdania po­
winny^ nie tylko całe Niemcy ale i Włochy prze­
ciw memu stanąć. Nie ! cały świat powinien tu 
działać wspólnie.

Przymijcie me podziękowanie za szlachetną 
obronę, jakiej udzielacie mojej ojczyźnie.

Serdeczne pozdrowienie Waszej rodzinio i 
naszym  szlachetnym rodakom.

Wasz Garibaldi.

Wiadomości polityczne.
Austrja. Specjalne rozprawy nad ustawą 

małżeńską rozpoczęto 23. marca. Wszyscy biskupi 
zasiadający w Izbie wyższej nadesłali pismo do 
prezydenta, w którem ośw iadczają, że nie mogą 
uczestniczyć w naradach nad ustawą sprzeciwiającą

Ja  myśalłem, że pani już jesteś zamężną 
odpowiedział Coppie.

— Elżbieta zadrzała.
. ~  Na honor tak 1 ciągnął Coppie, czy nie byłaś 

pani zaręczona z mulatem ?
Prawda — wyjąknęła, ona zwieszając głowę.

— Shield Green — jeżeli się nie mylę, ten 
który wam służył za przewodnika do Kanady wten­
czas, jakieście zapukali do drzwi mojego domu nad 
rzeką Moins leżącego.

Niewolnica nic na to nie odrzekła. —
Więc nie poślubiłaś go pani ?
Nie odpowiedziała z pośpiechem.

, . Ach! dodał on głosem obojętnym ; lecz po
chwili ciągnął dalej:

To tęgi chłopak ten Green, życzyłbym 
go sobie miec między nami.

—- On został w Kanadzie.
— Jakto ? czy jego nie spotkał ten sam los. 

co i was?
— Nie, bo on nam nie towarzyszył na tę u- 

roczystość!
Pani musisz pragnąć zobaczenia się z nim, 

mówił Edwin z lekkim uśmiechem. —
Elżbieta zamilkła —

A i a e l j i i .  Podług najnowszych doniesień 
Abisynji oświadczył Kassai na zjeidzia z 

Napier’em że przyjmuje na siebie zaopatrzenie w ży 
wność wojsk angielskich. Dnia 2. b. m. stanął Na­
pier z częścią armji i z czterma działami w Antalo, 
a w dniu następnym przybyła przednia straż do A- 
schang.

Gladstone zamierza wprost postawieniem 
wniosku w formie rezolucji zmusić rząd do wyja 
śnienia swej polityki w sprawie irlandzkiej kwe 
stji kościelnej. W celu sformułowania • tego wnio­
sku , jako te ż , aby się przekonać, jak  daleko 
może się w tej kwestji posunąć bez narażenia się 
na opór, ze strony własnego stronnictwa porozu­
miewał on się z głównymi przewódzcami partji 
libera lne j, a mianowicie z deputowanymi Bright, 
Fortecue, B rand , G lyn, Granville i ks. Angyll. 
Gladstone zamierza zebrać u siebie wszystkich 
członków stronnictwa liberalnego, aby im przed­
łożyć rezultat tych narad. W obec tego porozu­
miewania się członków opozycji, rząd również 
gotuje się do stanowczego wystąpienia* a angiel

Wschód. Unja w Bulgarji czyni w ielkie 
postępy. Między misjonarzami odznaczają się przed 
innymi byli seminarzyści w Diakowar (w Dalma- 
cji). Najbardziej pociąga do nich mieszkańców 
to, że odprawiają nabożeństwo w zrozumiałym dla 
wiernych języku bułgarskim , kiedy przeciwnie 
księża kościoła wschodniego surowy mają nakaz 
używania w cerkwi przy obrzędach liturgicznych 
języka greckiego. Wszyscy wyżsi duchowni tam ­
że są z pochodzenia Grekami i sądzą, źe utrzy­
mując gwałtownie greezyzuę w ce rk w i, znajduj:ą 
najniezawodniejszy sposób upewnienia siebie i 
swoich w posiadaniu intratnych prebend. By zaś 
niższy kler, ulegając naciskowi opinji ludu, od 
przepisów tych nie odstępował, uprosili sobie, iż 
ministerjum carogrodzkie kazało urzędnikom po­
licyjnym z urzędu czuwać nad zachowywaniem 
powyższego przepisu.

Ztąd wydarzają się często w domach bożych 
sceny nader gorszące , gdy lud domaga się mowy 
ojczystej, a popi bronią się przywołaną w* pomoc 
turecką policją.

Postępowanie takie wpływa bardzo nie ko­
rzystnie na usposobienie ludności bułgarskiej dla 
W. Porty.

Również nie taktycznym środkiem jest roz- 
kwaterowywanie świeżo zaciężnychjbaszybożuków. 
Jest to zbieranina jak  zwykle za grosz ściągane 
żołdactwo, z tą  tylko różnicą od podobnych wojsk 
gdzieindziej, że w skutek nader wadliwej organi­
zacji^ rządowej w Turcji przeznaczone dla nich 
pieniądze toną w kieszeniach gubernatorów-pa- 
szów, a żołnierz niepłatny, bez żywności n iekar­
nie trzymany, musi pheąc nie chcąc utrzymywać 
się z rabunku i być istną plagą dla okolic, przez 
które przechodzi lub w których staje obozem lub 
kw aterą. Otóż takich to baszybożuków wyseła 
dziś W. Porta w kraje słowiańskie, obsadzając 
niemi strategiczne punkta, o czem już dawniej dono­
siliśmy. Zaiste nie jest to środek uspokojenia 
wzburzonych umysłów.

Natomiast ucichły już ze wszystkiem pogło­
ski o iegji jakoby formowanej przez jen. L an­
giewicza, wychodzące z źródeł m oskiew skich, a 
rozgłaszane tak  chciwie przez wszystkie nie chę­
tne nam dzienniki. W ostatnim numerze dzienni­
ka poświęconego sprawom słowiańskim ,,Osten“, 
wyczytujemy list z Paryża przez jakiegoś Polaka 
napisany w tej sprawie. Autor rzeczonego listu 
stara się wytłómaczyć, że sym patje Polaków dla 
Turcji nie idą tak daleko', by aż mieliśmy sta­
wać po stronie tych ostatnich przeciw narodowym 
dążeniom Bułgarów, Serbów i t. d. Jeżeli Polacy 
sym patyzują z T urkam i, to tylko jako z przeciw-

Shiedl Green, jest narzeczonym p an i, nie­
prawdaż ?

Tak —. odpowiedziała bardzo cicho.
A  więc, dodał Coppie, ja  panią do niego 

doprowadzę; ja  go kocham, bo jest zręczny, odwa- 
żny i mądry. — Murzynka westchnęła, nie czyniąc 
żadnej na to uwagi.

W tern miejscu nastąpiła mała przerwa.
Gromadka ta, ciągłe posuwała się wzdłuż rze­

ki Osage, przez okolicę pustą, pomimo tego, że by­
ła hojnie uposażona od natury, będąc pokrytą pię- 
knemi łąkami, które się słały pod ich stopami i zda­
wały się dotykać sklepienia niebios.

Gdzie niegdzie pojawiały się kępy drzew, okry­
te liśćmi złotawego, purpurowego, lub białego jak 
alabaster koloru.

Na gałęziach tych drzew widać było mnóstwo 
przybranach w różne barwy siedzących i skaczących 
mieszkańców górnej strefy — u stóp zaś tych drzewigra- 
jące wesoło stadka antylopów.

Pod krzakami grzebały stepowe k u ry ; całe
powietrze było napełnione balsamicznym zapachem, 
z całą swobodą oddychali i ożywiali s i ę  podróżni świe- 
żem powietrzem pełnemi płucami.

Natura cała zdawała się ich witać z uśmie­
chem i radością po zerwaniu swych kajdan.

Mimo to, że jeszcze było bardzo rano, słońce 
dość silnie dogrzewało.

Można się było spodziewać wielkiego upału.
Po przebyciu jeszcze kilkogodzinnej drogi E- 

dwin po odbytej naradzie z synami Browna, ’’posta­
nowił dać spocząć ludziom i koniom, bo tak iedni 
jak i drudzy zmęczeni byli.

Zatrzymano się więc przy jednym cyplu.
Konie rozsiadlano, aby wygodniej mogły skn- 

bać traw ę; uciekający po niałem posieleniu się, po­
łożyli się, aby spocząć Wygodniej w cieniu drzew ro­
snących nad brzegiem rzeki.

Juljusz Moreau zbliżył się do Coppiego, aby 
się obok niego także położyć.

— A ! t a k ! powiedział on z szyderczym u- 
śmiechem: mnie się zdaje, żeś pan znalazł swoją pa- 
m elę ita  wierność, z którą się tak pan przechwalałeś 
dla Rebeki Sherrigton jest w małem niebezpieczeń­
stwie, he?

Wymawiając te słowa, Paryżanin zatopił na­
miętne wejrzenie w Elżbietę, która o kilka kroków 
od nich spoczywała,

Ja  cię wcale nie rozumiem, odpowiedział 
Edwin poważnie.

(D, c. n.)



wagą Moskwy, jako z państwem , którego intere-i nuje życie. Być może, że nie jedno nie odpowie celowi
sem jest walka z śmiertelną uieprzyjaciółką Pol­
sk i. Polacy mimo to nie pójdą nigdy tak daleko_ 
by aż, jak to im insynuuje korespondent „Debatty", 
dali się użyć za narzędzie przeciw Słowianom, 
działającym w gruncie rzeczy w imię tej samej 
zasady niepodległości narodow ej, za którą Polacy  
walczą i cierpią przez sto lat z okładem. — Jest 
to rzeczywista granica sympatyj polskich dla Turcji, 
której przekroczyć nie wolno emigracji i których 
o ile  wiemy nie przekroczono.

Zaledwie z jedną uporano się fałszywą wie  
ścią, a już nieprzyjazne organa prasowe nową w 
kurs puściły bajkę, że emigracja polska wspiera 
rząd turecki pożyczką dwóch miljonów funtów 
szterlingów (zkąd też emigracja do tak olbrzy­
mich przychodzi funduszów? o to nie pytają prze­
ciwnicy) , . .  że więc emigracja w jakieś polity­
czne wchodzi knowania z rządem tureckim. Całej 
zaś prawdy w tern jest tylko tyle, iż w zawarciu 
tej pożyczki pośredniczył istotnie Zam ojski, atoli 
pożyczającymi są tu bankierowie angielscy i fran- 
eu z c y , a przyszła polityka Turcji o tyle mniej 
wchodzi tu w grę , ile  że Turcja daje w zastaw  
myto w  Adrjanopolu i Tesalonice.

Obok sprawy naddunajskiej zajmuje ważne 
miejsce w dyplomacji W. Porty sprawa abisyóska. 
Nie zważono jak Anglja w r. 1839 zajęła Aden, 
a w r. 1857 nieuprawną pustą skałę Porim przy 
wyjściu z czerwonego morza. Anglja umiała zużyć 
to i wkrótce założyw szy w odpowiednich miejscach 
porty i twierdze , uczyniła zeń drugi Gibraltar, 
opanowując przez to drogę do Indji i od otwar­
cia suezkiego kanału drugie wejście do śródziem­
nego morza. D zisiejsza wyprawa abisyńska ma 
służyć do dalszego rozszerzenia wpływu angiel­
sk iego w tamtych stronach. Wicekról Egiptu, 
mający jakieś prawa czy pretensje do praw w zglę  
dem tego kraju, pojął grożące z tej strony E gip­
towi niebezpieczeństwo i zamierza pono czynny 
stawić opor angielskim  działaniom w tym  
kraju. M ów ią, że go do tego pobudza Francja. 
Równocześnie dziennikarstwo m oskiewskie oświad 
cza, że w razie wojny Anglji z Egiptem  mocar­
stwa kontynentu będą zmuszone stanąć po stronie 
tego ostatniego. Tak więc obok czarnych chmur, 
co zalegają północną część horyzontu państwa 
Sułtana i na południowej jego stronie nowe zbie­
rają się chmury.

N ow in y  z  kraju i zagran icy .
* O d c z y t .  Odczyt popularny na dochód funduszu 

wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich odbędzie się 
w niedzielę dnia 29. marca 18G8 o godzinie 4. po południu 
w sali ratuszowej. P. profesor dr. Feliks Strzelecki za­
kończy wykład o w y s t a w i e  p a r y z k i e j .

* M i a n  o w a n i e. Rada szkolna krajowa miano­
wała p. Leona Dąbrowskiego, nauczyciela szkoły realnej 
w Samborze, dyrektorem tamtejszej szkoły głównej i  po­
łączonej z nią szkoły realnej.

‘ S t o w a r z y s z e n i e  p r y w .  u r z ę d n i k ó w .  
Wydział powiatowy lwowski Tow. wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywat, uchwalił, że przyjmowaniem oświad­
czeń ze strony chcących przystąpić do Towarzystwa i po­
bieraniem wkładek mają się zajmować wszyscy człon­
kowie Wydziału. Zapraszając niniejszem do pobierania 
tej tak ważnej dla kraju instytucji podaje Wydział adresy 
swoich członków do wiadomości J. P. We Lwowie: Dr. 
Dominik Gębarzewski pod 1. 454 '/,, Romuald Makarewicz 
w kancelarji Wydziału centralnego Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów pryw., Karol Widmann w kancelarji 
Wydziału Rady powiatowej , w Siemianówce poczta Szcze- 
rzec: Henryk K riegshaber, w D ublanach: Kazimierz 
Pankowski.

Do stowarzyszenia oficjalistów prywatnych w po­
wiecie lwowskim przystąpiło dotychczas 74 członków rze­
czywistych z wkładką 232 złr. w. a.

°}cz*°ńk°wie wspierający przystąpili: Henryk Kriegs-
5ha Jer  półrocznie 50 złr., Mieczysław Darowski rocznie

o J ,ył° Wici! 2 złr‘> Dr Dominik Gębarzewski 
rocznie ^adysław  Strzembosz jednorazowo 5 złr.,
Franciszek Malinowski jednorazowo 5 złr., N. Stróż jedno- 
razowo o z r,? 1‘ tUssocki Włodzimierz jednorazowo
złr, a. w. Ogólny fundusz 312 zlr . a w

Lwów dnia 23/3 1808. Dr Gębarzewski, Widmann.
S t o w a r z y s z e n i a .  W Krakowie zawiązało 

się w tych dniach Towarzystwo prawnicze, na którego 
czele stoi p. profesor i poseł na sejm krajowy Dr. Ku­
czyński. „Czas“ z powodu tych w ostatnich czasach tak 
licznie mnożących się a szczególnie zawiązujących sig u 
nas we Lwowie towarzystw wielce utyskuje, nie roku­
jąc im powodzenia, gdyż nie wyrosły one z wewnętrznej po­
trzeby, lecz są objawem chwilowej mody. My zaś przeciwnie, 
uważamy zawiązanie stowarzyszenia w jakimkolwiek kie­
runku za oznakę ruchu, który jakkolwiekbądź znamio-

lub nie odniesie znakomitych korzyści — lecz na to są 
zmiany, które praktyczniejszy wskazać mogą cel i sto­
sowniejsze środki, nie należy zaś z góry potępić lub 
wydrwić każdy zawiązek wspólnych usiłowań, bo często 
z ziarka bywa miarka. Nie od razu zbudowano Kraków.

I l u m i n a c j a  we  W i e d n i u .  W czasie gdy 
uradowani Wiedeńczycy dnia 21. marca — z powodu znie­
sienia konkordatu, całe oświecali miasto, pewien kanonik 
z prowincji powracał do hotelu i nie bez zadziwienia uj­
rzał wszystkie okna hotelu oświecone. „Cóż to znaczy? 
zapytał portjera, dlaczego te  światła w oknach?1' „Czy 
to pan nie wiesz, odrzekł portier, że oświecają upadek kon­
kordatu... nasi zwyciężyli... a...“  jednak niem ógł dalej wy­
mówić. „Lecz ja  widzę światła w moich oknach , zauwa­
żył kanonik, to okropna ! natychmiast kazać pogasić świa­
tła 11... i rzucił się na schody jakby się paliło pod jego 
nogami; lecz doleciały go następujące słowa portiera : 
„Ależ przewielebny ojcze, przecież nie zechciecie gasić 
świateł, bo będziemy w niebezpieczeństwie, że nam okna 
wytłuką.11 Kanonik zatrzymał się chwilę—pomyślał, a ma­
chnąwszy ręką rzekł: „Niech się dzieje wola Boża... ja 
się nie opieram.11

* Z w ł o k i  ks  i ę c i  a R e i  c h s t  a d t ,  syna Napo­
leona I., które złożone są we Wiedniu, gdzie tenże prze 
bywał u ojca swej matki, cesarza Franciszka będą na 
przyszły rok przewiezione do Paryża.

* Z e  R z y m u  donoszą o napadach epileptycznych 
którym podpadać ma od niejakiego czasu Ojciec św. Przy­
boczny lekarz dr. Prela. m iał zwrócić uwagę Jego Świą­
tobliwości na zagrożony stan zdrowia, jeśli tenże nie będzie 
się więcej szanować.

* P r z e d s t a w i e n i e  e s k a m a t o r s k i e  p. R o ­
m a n a  (ucznia Boska) zgromadziło w teatrze Skarbków - 
skim tak liczną publiczność, jaką zdarzyło nam się wi­
dzieć tylko podczas koncertów P atti. Pan St. Roman 
oczekiwania nie zawiódł — wszystkie produkcje jego cc 
lują znakomitą wprawą i nad podziw umiejętnem złudzę 
niem oka widza. Nierównie wyżej stoi pan Roman w swej 
sztuce jak dotąd widziani u nas eskamatorowie i presti 
digitatorowie, aparata jego odznaczają się elegancją, a uło­
żenie zdradza człowieka obytego w świecie i występują- 
cego przed publicznością wykształconą. Nie możemy rów­
nież pominąć milczeniem, że pan Roman obok języka 
niemieckiego używał przy przedstawieniu i języka pol­
skiego, którym dość płynnie wysławia się.

Produkcje z kapeluszem , z którego wydobył kilka 
kapeluszyków mniejszych, z gołębiami również z kapelusza 
wylęgniętemi, łowienie ryb w powietrzu i wydobycie z pod 
chustki dziecka i t. p. bawiły publiczność i w zdumienie 
wprowadzały. Gra zaś na maleńkiej harm onice, jakie to 
za kilka centów na pierwszym lepszym straganie kupują 
dla dzieci, tak dalece podobała się publiczności, iż po 
trzykroć p. Roman ją  powtarzał, grając z równą wprawą 
najtrudniejsze kawałki jak i ochoczego krawiaka, jakby 
na najlepszym instrumencie.

Niemniej po mistrzowsku zmieniał on fizjonomję 
swoją w jednej chwili, przedstawiając starego kawalera, 
starą pannę, skromnisia , g łupca, uczonego, księdza, cho- 
leryka, satyryka i t. d.

* B a e z n o ś ć  c z y t e l n i c y !  „Gaz. N ar.“ ze zbli­
żającym się kwartałem, coraz częściej zajmywać się będzie 
dziennikiem naszym, dobierając ku temu ze swego nie­
przebranego skarbca oszczerstw i zawiści najdosadniejszych 
frazesów, /w racam y na tę okoliczność uwagę wszystkich 
bezstronnych, gdyż nie myślimy odpowiadać na jakiekol­
wiek z jej strony podniesione zarzuty, podejrzywania lub 
donosy.

mości o swej liczbie i sile brakuje, aby się stał potęgą, 
z którą w przyszłości obracliowywać się będzie potrzeba.

Dnia 18. lutego odbył się egzamin publiczny w 
szkółce naszej trywjalnej o trzech klasach. Za stołem na 
podwyższeniu siedział ks. dziekan r. gr., jako przewodni­
czący i nadzór szkolny dotychczasowy z ramienia konsy- 
storza, tudzież pan naczelnik powiatowy, który, jak usta­
wa m ówi, reprezentuje podczas aktów publicznych Najj. 
Pana ; dla autonomji zaś miastowej, którą zapewne obe­
cny p. burmistrz reprezentował, nie było ' trzeciego miej­
sca przy stole, autonomja musiała się zadowolnić krzeseł­
kiem w kącie, zkąd chociaż kilka razy odezwała się pod­
czas popisu, to ani p. nauczyciel ani panowie za stołem 
na to nie zważali. Mieszczani bóbreccy, zapewnie radni 
zadowoleni byli ław ką, za tablicą postawioną; ponieważ 
zaś miasto przeważnie bóbrecką utrzymuje szkółką, a 
szkółki norm alne do zakresu autonomji krajowej należą, 
więc spodziewamy s ię , iż w przyszłości c i , do których to 
należy, większą uwagę na tę okoliczność zwrócą.

Popis z nauki religji w języku ruskim zabrał nie­
zawodnie trzecią część czasu, a gdy inne przedmioty w 
języku ruskim dość obszernie traktowano, natenczas dla 
języka polskiego , jakoteż dla rachunków i zadań na ta­
blicy, bardzo mało pozostało czasu; gdy zaś wiemy, źe ks. 
dziekan tak w Radzie powiatowej, jako też w sejmie kra­
jowym , bardzo gorąco równouprawnienie narodowości 
popiera, to prosimy najpokorniej, aby i w szkole tej 
samej zasady trzymać się raczył.

Wychodząc wreszcie ze szkoły, zauważaliśmy, że 
tak pan naczelnik jako też i p. burmisztrz musieli się 
gymnastycznie w jednem miejscu (zaraz obok szkoły, 
między nachylonym płotym po lewej, a spadzistością po 
prawej stronie) ku tejże spadzistości nachylić, aby wąz- 
zką przejść ścieżką: gdyby była gołoledź, co o tym cza­
sie często się zdarza, natenczas to przejście wcale by­
łoby nie możebnem, osobliwie dla tych, coby nie chcieli 
par force z góry nadół kilkanaście sążni aż do rowu za­
jechać; nam zaś dali na to autonomję, abyśmy prócz 
innych, także z predylekcją pilnowali kiepskie drogi i 
dziurawe mosty, a nasze dzieci choć dobrą ścieżkę do 
szkoły mieli, a gdy wytrwamy w jednem, natenczas bę­
dziemy godnymi • obiecanego rozszerzeuia autonomji. 
Sapienti sat.

Depesze telegraficzne.

Bobrka dnia 22. marcu. 1868.
W bóbreckim powiecie, wyłączywszy Chodorowski, 

który dopiero od roku do nas przyłączonym został, mało 
jest szlachty właścicieli; do niedawna jeszcze świeciło się 
kilka imion, dziś przeszły ich majątki, źle gospodarzone 
w ręce ludzi przemysłowych; to też nie dziw, że na zgro­
madzenie Towarzystwa oficjalistów prywatnych, które 14. 
lutego w sali posiedzeń Rady powiatowej odbyło się, 
nie raczył żaden z właścicieli posiadłości większych 
przybyć, na świadectwo, że nie zwabi ich myśl szlache 
tna i praca ciągła organiczna lecz honorowe krzesła 
Rady powiatowej, o które się jawnie i nie jawnie dobi 
jali. Z Chodorowskiego przybyło aż dwóch obywateli, 
którym zato dostały się miejsca w komitecie powiato­
wym. Lecz to jeszcze nie dowód, ażeby już ludzi nie sta
ło, którzyby potrafili przejąć się szlachetnością; oto, Ołe.
ksa Mech, naczelnik gminy, i Israel Pachter gospodarz 
gruntowy z Podhorodyszcza, poinformowani przez swego 
znajomego p. S., sprawującego obowiązki woźnego przy 
Wydziale powiatowym, tudzież pewien izraelita dzierża­
wca z Chodorowskiego niewiadomego mi nazwiska, przy­
stąpili do Towarzystwa prywatnych oficjalistów jako 
członkowie wspierający.

I  tak ukonstytuował się dnia tego w naszym po­
wiecie zastęp średniej inteligencji, który obok właści­
cieli większych i dzierżawców, rdzeń polskości wiejskiej 
przedstawia, a któremu tylko szerszej oświaty i swiado-

G r a c ,  22. marca. Na wiadomość o wypadku 
głosowania nad ustawą o prawie małżeńskiem miasto 
urządziło iluminację.

M a d r y t ,  21. marca. W Montevideo wybu­
chło powstanie przeciw prezydentowi. Reprezentanci 
mocarstw porozumieli się między sobą względem dania 
ochrony obywatelom swych krajów,. Podług tychże 
samych doniesień powstanie już zostało stłumione.

Hiszpański minister skarbu oświadczył komisji 
bankowej, że rząd życzy powodzenia jej projektowi.

P e t e r s b u r g ,  22. marca. Jenerał-adjutant 
Timaszew został ministrem poczt i telegrafów a rów­
nocześnie objął tekę ministerstwa spraw wewnętrz­
nych ; dotychczasowy zaś minister tej teki Wałujew 
obdarzony krzyżem Aleksandra Newskiego został 
przeniesionym w stan spoczynku z tytułem radcy 
stanu.

M o n a  c h j  urn, 22. marca. Wydział finansowy 
Izby poselskiej stawia wniosek, by przyzwolić na żą­
dane przez rząd 20.000 złr., przeznaczonych na utrzy­
mywanie dzienników rządowych; Wydział motywuje 
swój wniosek tem , że przyzwolenie rzeczonej sumy 
będzie zarazem stanowić wotum zaufania dla rządu.

W e n e c j a ,  22. marca. Pochód pogrzebowy ze 
zwłokami Manina trwał trzy godzin; na każdym pla­
cu zatrzymywano s ię , stawiając trumnę na środku. 
Wojsko linjowe, gwardja narodowa i w uniformy 
ubrani kilka kolegjów tworzyli szpaler.

Przemawiało 11 mówców w następnym porząd­
ku : Daforme , Ruffini, Herold, Callucci, Legouve, 
Renzovicb, Forcade, Priario, Barbieroli, Rare, Minotto. 
Mowy Legouvego i Priario były przyjęte z wielkim 
entuzjazmem.

Pierwszy powiedział: Wenecja była zawsze sła­
wną , jej sława nie zgasła i wtedy, gdy ją z rzędu 
państw wymazano i żądano, by się zaparła swej na­
rodowości. Miała ona zawsze swego reprezentanta 
we Francji, gdzie jej interesa zastępywał Manin.

Potem odczytano listy  dziękujące municypal- 
ności za zajęcie się oddaniem należnej czci pamięci 
wielkiego patrjoty.

P a r y ż ,  23. marca. „Monitor11 ogłasza usta­
wę o zwołaniu stutysięcznego kontyngensu.

F l o r e n c j a ,  23. marca. Francuzka brygada 
Potier dostała rozkaz wymarszu z Rzymu. Tak więc 
na terytorjum papiezkiem zostaje tylko 4500 wojska, 
francuzkiego.

B u k a r e s z t ,  23. marca. Izba ma się odro­
czyć na kilka tygodni. Udzielenie koncesji na budowTę 
koleji żelaznej również na teraz zawieszono.



C an n ik  g ie łd y  p ie n lę ź . i  to w a r ,  
w e  L w o w ie  dnia 24. marca 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k.
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr.
„ banku fcypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni c?erlańakiej po -200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k . )  N g  
> w w . a . W g .

 ̂ B banku hypot. galic. . ) .§
Obligi indemnizacyjnegalic...........................

„ » WX. Krakowskiego
„ n Księstwa Buków
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
n r  n n n Ił* »
„ „ lwowsko-czern. I. »
,  r  n U' n

Dukat holenderski .................................
Dukat c e sa r sk i...........................................
Napoleond’o r ...........................................
Bubel srebrny rosyjski . .....................

„ papierowy rosyjski . . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . 
Talar pruski srebrny . . . j . .
Pruskie bilety k a s o w e ............................
Półimperjał rosyjsk i.................................
Srebro ...........................................................

Owies: centnar 100 f. wied. 3.25

Płacą Żądają

W kr złr. | kr
203 — 204 —

178 50 179 50
73 — 74 —

z 77 15
____ ___ 73 50
85 — 86 —
64 45 64 70

99
—

99 50
— — 92 50
86 25 87 25
74 50 75 25
80 — 81 —

5 42 5 46
9 18 9 24
1 76 1 79
1 56 1 57

1 69 1 70
9 42 9 52

113 — 114 —-
(loco dworzec
. (w przeciągu

7 miesięcy częściami.) K ukurudza: korzec 170 f. netto  
6.70. Groch : korzec 180f. netto  7.80 (do ostatniego kw ie­
tn ia  (loco dworzec czerniow.)

T e le g ra fo w a n y  kar* w ied eń sk i
Dnia 24 . m arca.

5V, M e ta l ik i ........................  . . . .
„ z p rocen t, z m aja i listopada 

i* Ą  Pożyczka narodowa . .
Losy pożyczki z roku 1 8 6 0 ........................
t i e j e  banku w ie d e ń s k ie g o ........................

, k r e d y to w e g o .........................
Londyn iii funtów sztsriingów . . . .
Srebro...........................  ............................
Dukat p o j e d y n c z y .............................

złr. kr.

57 10
58 40
64 30
82 90

709 —

189 70
115 —

112 75
5 42

C iągnienie lw ow sk ie  z dnia 24. marca 1868.
3 3  6 3  7 6  S S  8 8

G ospodarstw o i handel.
* Ja k  wysoko stoi gospodarstwo w zachodniej do 

P rus przytykającej części K rólestwa Polskiego poucza nas 
następująca korespondencja z okolic Kalisza : M e  m a ża­
dnej wątpliwości, iż postępowe gospodarstw a ro lne po łą­
czone po części z przemysłem, praw ie są u  nas powsze­
chne. Mamy tu  w okolicy dwie cukrownie, m łyn parowy, 
k ilka wodnych młynów am erykańsk ich , k ilka w ielkich

dystylarń, naw et jednę parow ą. N igdzie w k ra ju  wyrób 
piw a w rozm aitych gatunkach n ie  stoi tak  w ysoko, co 
zapewne mamy do pedziękow ania coraz liczniej osiada­
jącym  u nas am atorom  tego napoju. Mamy naw et kilka 
folwarków drenowanych. — Cena ziemi wyższa jak  gdzie­
indziej, a eo ważniejsza, i o kupca n ie tak  trudno. Jako 
tako  zagospodarowanego m ajątku  niżej 1,500 rs. w łókę 
n ie dostanie, a są m ają tk i gdzie cena tejże dochodzi do 
3,000 rs. — Produkcja zboża w ielka. Chów owiec z k a ­
żdym rok iem  przybiera większe rozm iary, coraz to  czę­
ściej zobaczyć można fałdowane n eg re tti na  naszych po­
lach. — Kok przeszły z pewnością by ł jeden  z najnieuro- 
dzajniejszych, jak ie  pamiętam y. Szczęściem, iż nie wy­
wrze on złych skutków na przyszłość, gdyż choć zboża 
nie mamy wiele na sprzedaż (kopa bowiem oziminy zale­
dwie korzec daje), ale słomy za to  je s t obfitość, d la  tego 
też tak  czarno w przyszłość nie patrzymy.

P r z j j e A a l l  do  L w o w a
z dn ia  23. marca.

P P . Rodakowski M. c. k. pułkow nik z Tarnopola, 
Rodakwski H. z Pałahicz, Gostkowski A. z Krakowa, Jo r ­
dan  W . z K rakow a, M azzaraki A. i Rom er A. z , Rosji, 
Zagórski S. z Lipow ic, Zarzycki T. z C hotyluba, Z ubr 
P . z Żółtaniec, D om aradzki W . z Stanim irza, Gotlieb W. 
z Dołhomościsk, Jab łońsk i K. z Derezowa.

Codziennie od godziny 10. rano do 5. po południu
otwartą jest

w sali domu Narodniego Ruskiego
Wystawa obrazów

i innych dziel  sztuki,
w z b o g a c o n a

obrazami nowo przysłanemi
m ianow icie:

Matejki, Loffiera, Tepy, Kossaka. Gersona, Suchodolskiego, Schouppego, Piotrowskiego,
Brodowskiego, Łepkowskiego i  Kaczorowskiego,

o r a z  5 3 9 -2

rysunkami Józefa Brandta i W alerego E liasza i rzeźbami F ilippiego.
Wstęp do sali w t y g o d n i u  kosztuje 25 cnt., w n i e d z i e l ę  15 cnt. 

Biletów można dostać w kasie obok sali —  P. T. Akejonarjusze otrzymują 
bilety bezpłatne opiewające na ich nazwisko, za wykazaniem się akcją.

Z dyrekcji T ow arzystw a przyjac’dl sztuk pięknych w e Lwowie.
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Filja c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w  ^ o  i  ^

podaje do publicznej wiadomości, że

od I. listopada 1867 począwszy stopę °|0 z 3% na 4°|0 podwyższyła, i

4 , j o t o w e  A S Y G N A T Y  K A S O W E
z  8 d n l € » w e m  w y i i o w i c d z e u i e n i  wydaje i że ^ w s z e l k i e  jej w obiegu

znajdujące się A T W

od powyższego dnia począwszy 517'3?
po 4L od f O O  i za 8 « l n i o w e n i  w y p o w i e d z e n i e m  oprocentowane są.

F. Loquays
patentowana fabryka  drewnianych storów 

i  zaluzyj, we Wiedniu. 
poleca story i zaluzje po cenach zniżonych, 
zadziwiająco tanich. Takowe wyrabiane zo­
stają z naturalnego drzewa, we wszystkich 
kolorach i malowidłach i można od okna je­
dnego za cenę 1 złr. 17 c. i wyżej dostać 
we fabryceMariahilf Wdbgasse nr. 17. Polece­
nia z prowincyj za zaliczką pocztową jak naj­
spieszniej uskutecznione zostają. 534-2-12

Precz ze siwizną.

Woda pani Dorat,
11, rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika W ody Dorat 
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego koj 
loru. Woda ta  jes t nieocenionym wynalaz­
kiem, tania nieszkodliwa, nie jest bynajmnie- 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega wypada­
niu włosów, i leczy wszelkiej natury w y­
rzuty naskórne.

Dostać można we L w o w i e  w aptece P- 
MIKOLASCHA. 544-2-20

„Opiekun polskich dzieci“,
czasopismo dla młodzieży, wychodzi we Lwowie rok drugi, a wszystkie u r z ę d a  pocztowe 
przyjmują nać przedpłaty i każdego czasu. Prenumerata w ynosi: całorocznie 3 złr. 
albo pobocznie l  złr. 50 kr. — Tom I. z roku 1867 jest jeszcze zapasem; kosztuje (po 

odtrąceniu należytości za marki) 1 złr.
We Lwowie odbiera przedpłaty „Ajencja Czasu” A. J. Piątkowskiego, przy 

placu katedralnym.
Także można w tejże Ajencji dostać

„A L B U M  Z D Z IE JÓ W  PO LSK I"
sześć jo tografji większych rozmiarów, za cenę 

23®* tylko t alr.
Dochód z tej publikacji jest przeznaczony na poratowanie podupadłego niezasłużenie 
obywatela. 4T4. 7

Ces. król, uprz. galicyjski akcyjny

odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej 
wiadomości, iż dla dogodności gmin, korporacyi i zakładów, chcą­
cych lokować kapitały w listach hipotecznyzb c. k. uprz gal. 
akcyjnego Banku hipotecznego, listy takowe na rzecz wspomnio- 
nych osób winkulowane być mogą a bank hipoteczny zarządził, 
by wypłata kuponów od winkulowanych listów hipotecznych na­
stąpiła nietylko w kasie głównej zakładu w Lwowie, ale nadto we 
wszystkich miastach powiatowych, według żądania właścicieli 
tychże listów hipotecznych. 455-11

«F. Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. M . J t t o I e M s k i . Z Drukarni Krajowej ML p .  p o r e m b y .


